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DOWODY ISTNIENIA 
PANA BOGA.

Natura duszy ludzkiej świad­
czy o istnieniu Pana Boga.

(C. d.)

Atoli dusza rozumna nie różni się 
w człowieku od zmysłowej.

Prawdziwość tej tezy, skierowanej 
przeciw Platonowi, Okkamowi i Giinthe- 
rowi, wykażą następujące argumenta:

1. Świadomość nam mówi o tożsa­
mości podmiotu, spełniającego czynności 
życia umysłowego i zmysłowego, t. j.
0 tem, że „ja,“ które myśli, wnioskuje
1 chce, je s t tem samem, które widzi, sły- 
szy, wyobraża sobie, pożąda zmysłowo, 
porusza się. Lecz świadomość tej tożsa­

mości byłaby niemożliwa, gdyby w nas 
istniały dwa oddzielne pierwiastki: jeden 
życia umysłowego, a drugi zmysłowego, 
czyli dwie różne dusze, rozumna i zmy­
słowa, ponieważ w takim razie ani pierw­
sza nie mogłaby nie wiedzieć o tem, co 
się dzieje w drugiej, ani druga nie wie­
działaby o tem, co się dzieje w pierwszej. 
Że tak je st rzeczywiście, pokazuje się stąd, 
iż czynności obu dusz, będąc jako czyn­
ności życicwe immanentnemi, pozostają 
koniecznie w tych podmiotach, od któ­
rych pochodzą. Przypuśćmy nawet, że 
akty jednego pierwiastka przenoszą się 
na pierwiastek drugi; czyż pierwiastek 
duchowy może przyjąć w siebie akty 
zmysłowego, a zmysłowy akty duchowe­
go? — W żaden sposób. Bo przypuśćmy 
najpierw, że pierwiastek duchowy przyj­
muje czynności zmysłowe pierwiastka 
zmysłowego: albo przyjmuje je  duchowo 
albo zmysłowo. Jeśli duchowo, wówczas 
czynności zmysłowe, których jesteśmy 
świadomi, znikną jako takie całkowicie, 
a tem samem nie mogą być przedmio­
tem poznania duszy rozumnej; zmysłowe 
znowu przyjęcie nie daje się pogodzić 
z jej duchową naturą, gdyż każda rzecz 
działa tak, jak  istnieje. Przypuśćmy zno-



wu, że dusza zmysłowa przyjm uje u siebie 
czynności rozumnej. Poprzedni dylem at 
wraca: czyni to albo duchowo albo zmy­
słowo. Lecz pierwsze przypuszczenie sprze­
ciwia się znowu istocie duszy zmysłowej, 
a drugie znosi czynności duchowe.

Mógłby kto jednak  wystąpić z takim  
zarzutem. Świadomość mówi, że ten  sam 
podm iot je s t  rozciągły i myślący, a przecież 
rozciągłość i m yśl należą do dwóch róż­
nych składników, pierwsza do ciała, d ru ­
ga do do duszy. Choć tedy świadomość 
odnosi do tego samego podm iotu czynno­
ści zmysłowe i umysłowe, nie w ynika 
z tego, że ta  sam a dusza spełnia jedne  
i drugie. Lecz porównanie je s t  chybione. 
Rozciągłość bowiem nie je s t  aktem —lecz 
stanem  m ateryi. Chociaż więc mówimy—■ 
jestem  rozciągły, wszakże tak  się w yra­
żając, m am y na myśli nie nasze „ja“, 
ale m ateryę cielesną. Inaczej rzecz się ma 
z czynnościami naszego „ja“, które są 
zawsze im m anentne i należące do osoby 
(actiones sun t suppositorum).

2. Porównyw ujem y czynności i s ta ­
ny umysłowe ze zmysłowemi jako  takie- 
mi, m yśl np. łub chcenie woli z bólem 
lub pożądaniem zmysłowem. Lecz porów­
nanie tego rodzaju byłoby niemożliwe, 
gdyby wszystkie wymienione zjawiska nie 
pochodziły od tej samej duszy, czyli gdy­
by dusza rozum na nie była równocześnie 
zmysłową.

3. W  człowieku odbywa się często 
w ew nętrzna walka między pożądaniem 
zmysłowem a wolą: tam to pociąga go np. 
do występku, z którym  łączy się dobro 
zmysłowe; ta  odwraca go od niego, a skła­
nia do dobra duchowego, do cnoty. Przy­
puśćm y na chwilę, że te dwie przeciwne 
skłonności pochodzą od dwóch oddzielnych 
pierwiastków . Ponieważ skłonności są ak­
tami wnętrznym i, przeto jeden  pierw iastek 
nic nie będzie wiedział o skłonności d ru ­
giego, a stąd  walka stanie się niemożliwą: 
człowiek nie będzie czuł w sobie żadnego 
rozdwojenia.

Przeciwmicy chcą atoli zwrócić ten 
dowód przeciw naszej tezie. Gdzie wałka 
— powiadają — tam  mus*zą być przynaj­

mniej dwa jestestw a  walczące, bo żadna 
rzecz sam a z sobą nie walczy.—Ale w al­
ka je s t  różna; w ścisłem znaczeniu ozna­
cza to słowo zewnętrzną walkę dwóch 
osobników, dwóch np. żołnierzy; w szer­
szeni i przenośnem  odnosi się także do 
władz, względnie do skłonności, które są 
czynnościami wnętrznemi. W pierwszym 
razie potrzeba koniecznie do walki dwóch 
substancyj, natom iast w drugim  je s t ona 
możliwa tylko w jednym  podmiocie, bo 
polega na tem, że podmiot pobudzony 
przez zmysły zm aga się z rozumem i wolą.

Zarzuty: 1) Dusza zmysłowa (jak wi­
dać u zwierząt) je s t  śmiertelna, rozum na 
je s t  nieśm iertelna; śm iertelne różni się 
rzeczowo od nieśm iertelnego: więc nie 
można utożsam iać w człowieku duszy zmy­
słowej z rozumną.

Rzeczywiście, duszy, k tó ra  je s t  tylko 
zmysłowa czyli zwierzęca, nie przysługuje 
nieśm iertelność osobowra; jeżeli dusza nie 
tylko je s t  zmysłowa ale i rozumna, wów­
czas nie um iera nigdy. W prawdzie zm y­
słowość nie spraw ia nieśm iertelności, ale 
jej także nie usuwa: ‘) nieśm iertelność 
wypływa z tego, że dusza je s t  rozumna, 
że w m yśleniu nie zależy wewnętrznie od 
ciała, że je s t  osobową.

2) Gdzie je s t  czynność duszy, tam 
m usi być dusza; w człowieku są czynno­
ści duszy zmysłowej: m usi tedy być w 
nim także oddzielna dusza zmysłowa.

W  zwierzęciu funkcye życia zmysło­
wego świadczą o istnieniu duszy zmysło­
wej; w człowieku zaś ta  sama dusza zmy­
słowa, dlatego że je s t  rozum ną, je s t  oso­
bową i sam oistną t. j .  jako  osoba niezni­
szczalną, ponieważ nic w naturze nie 
ginie.

Następnie wykazać nam  należy, że 
dusza zmysłowo-rozumna nie różni się w 
nas od w egetatyw nej.

!) Owszem mniemać należy, że pierwiastek 
umysłowy zwierząt je s t niezniszczalny, gdyż nic 
w przyrodzie nie ginie. Brak mu tylko osobowo­
ści, której istnienie zawarunkowane je s t istnieniem 
rozumu, czucia i woli, czego właśnie zwierzęta nie 
posiadają.
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Przeciwnikami tego twierdzenia są 
przedewszystkiem Storchenau i, mniej lub 
więcej wyraźnie, witaliści.

Czy jednak życie wegetywne doma­
ga się koniecznie substancyalnego pier­
wiastka życiowego czyli duszy?—Wyczer­
pująca odpowiedź na to pytanie należy 
właściwie do kosmologii, która zajmuje 
się miedzy innemi istotą życia roślinnego; 
nie wolno nam jednak pominąć jej tutaj 
całkowicie, gdyż bez niej nie miałaby ra- 
cyi bytu nasza teza: nie można oczywiście 
mówić, że dusza rozumna je st w nas iden­
tyczna z wegetatywną, jeżeli ta wcale nie 
istnieje. A tak właśnie uczą, jak  słysze­
liśmy, obok materyalistów, którzy w ża- 
dnem jestestw ie żyjącem nie chcą uznać 
różnej od ciała duszy,—organicyści. We­
dług nich życie wegetatywne w roślinie, 
zwierzęciu czy człowieku nie pochodzi od 
żadnego pierwiastka życiowego, wyższego 
od materyi; je s t ono wynikiem sił mecha­
nicznych i chemicznych albo wrynikiem 
siły organicznej, różnej wprawdzie od sił 
tamtych, ale identycznych z materyą zor­
ganizowaną, czyli, jak  się wyrażają 
niektórzy z pośród nich, jest skutkiem 
organizacyi. Otóż zapatrywanie to uwa­
żamy za fałszywe. Nie przeczymy, że w 
objawach życia wegetatywnego biorą udział 
siły fizyko-chemiczne, że tam, gdzie ono 
jest, materya musi się organizować, lecz 
twierdzimy, że żadna kombinacya tych 
sił nie potrafi wytłomaczyć objawów ży­
ciowych, jażeli się nie przyjmie osobnego 
pierwiastka życiowego czyli duszy wege­
tatywnej.

Rzeczywiście, ciała martwe różnią się 
zasadniczo od żywych. Żywe powstają tyl­
ko z żywych (omne vivum ex ovo), a od 
początku do końca swego istnienia speł­
niają ściśle oznaczony szereg funkcyj, ja ­
kich napróżno szukalibyśmy u martwych. 
Organizm powstaje z jednej pierwotnej 
komórki. Komórka ta przyjmuje w siebie 
pożywne cząstki otaczającej ją  materyi i 
przemienia je  we własną substancyę. Po­
większywszy przez wzrost swą objętość, 
rozdziela się na dwie nowe, ale złączone ko­
mórki, które różniczkują się coraz dalej i da­

lej. Z czasem, skutkiem ciągłego przyby­
wania nowych komórek, powstają rozmai­
te części organizmu, a kształt jego uw y­
datnia się coraz bardziej. Słusznie zatem 
powiedziano, że pierwotna komórka bu­
duje swój własny organizm. Jeżeli zaś or­
ganizm zostanie nadwerężony, wnet goją 
się jego rany. Musi tedy być w ciele ja ­
kaś energia, wyższa od sił materyi mar­
twej, jakiś osobny pierwiastek życiowy, 
który porządkuje siły materyi i nadaje im 
jeden stały kierunek. Ten pierwiastek 
czynny, a substancyalny zowiemy właśnie 
pierwiastkiem życiowym czyli duszą. Jak 
tedy w każdym organiźmie żyjącym, tak 
i w nas czynności życia wegetatywnego 
mogą pochodzić tylko od duszy. Co wię­
cej, przyjęcie osobnego pierwiastka życio­
wego w człowieku staje się jeszcze ko- 
nieczniejszem, aniżeli w organizmach niż­
szych, np. roślinnych, skoro życie wege­
tatywne je s t u niego nierównie więcej 
skomplikowane i doskonalsze.

Po tej odprawie (podobną dają orga- 
nicystom i witaliści) łatwo zrozumieć zna­
czenie naszej tezy. Chcemy mianowicie 
w niej powiedzieć, że ów pierwiastek ży­
ciowy, stanowiący ostateczną podstawę 
wegetatywnych funkcyj w człowieku, nie 
różni się rzeczowo od duszy, względnie 
zmysłowo-rozumnej, że dusza rozumna, 
ja k  je st w nas źródłem życia umysłowe­
go i zmysłowego, tak też wegetatywne­
go. Oto dowody:

1. Metoda naukowa domaga się słu­
sznie, aby w tłomaczeniu zjawisk ograni­
czać się ile możności na jak  najmniejszej 
liczbie ich przyczyn, więc tam, gdzie np. 
wystarcza jedna, nie przyjmować dwóch, 
gdzie wystarczają dwie, nie przyjmować 
trzech i t. d. Na tej podstawie wówczas 
tylko należałoby przyznać człowiekowi od­
dzielny od duszy rozumnej pierwiastek 
wegetatywny, gdyby najniższe funkcye 
życiowe nie dały się w żaden sposób do 
niej odnieść. Lecz właśnie ma się rzecz ina­
czej: dusza rozumna może być także przy­
czyną wszystkich zjawisk wegetatywnych. 
Każda bowiem rzecz potrafi zdziałać to, 
co działają rzeczy od niej mniej doskonałe,
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byle czynność o k tórą chodzi nie stała 
w  sprzeczności z jej naturą. W  naszym 
w ypadku n ik t się tej sprzeczności nie do­
patrzy. Jeżeli dusza rozum na może się zni­
żyć do czynności zmysłowych, a f o r t i o r i  
może ze zmysłowych przyjść do w egeta­
tyw nych, bo większy pod pewnym  wzglę­
dem je s t  przedział między aktam i um y­
słowymi a zmysłowymi, aniżeli między 
zmysłowywi a w egetatyw nym i.

‘2. Jak  funkcye umysłowe zależą od 
zmysłowych, tak czynności duszy zmysło- 
wo-rozumnej i w egetatyw nej wpływają 
wzajem na siebie. W pływ ten  pokazuje 
się w początkowym  rozwoju układu we­
getatyw nego w szczególności, tudzież w 
późniejszych czynnościach w egetatyw nych 
i zmysłowo-duchowych.

W iemy, że skład nerw owy w cało­
ści wzięty, dzieli się na dwie części: na 
układ nerwowy główny czyli cerebro-spi- 
nalny, do którego należą ośrodki nerwowe 
oraz nerw y obwodowe, i na układ sym pa­
tyczny, współczulny. Pierwszy zowie się 
także zwierzęcym lub zmysłowym, bo s ta ­
nowi podstaw ę życia zmysłowego, drugi

w egetatyw nym , gdyż podtrzym uje takież 
życie; obydwa, choć w różnych miejscach 
organizm u umieszczone, łączą się za pomo­
cą delikatnych nerwów. Otóż fizyologia 
wykazuje, że rozwój system u w egetatyw ­
nego zostaje w embryonie w ścisłym 
związku z system em  głównym  i jem u  
zawdzięcza swój początek. System  główny 
wyłania się razem z w szystkim i narząda­
mi zmysłowymi z tej części ja jk a  zapło­
dnionego, k tó ra  w ytw arza pole zarodkowe 
czyli tarczę zarodkową, a mianowicie z 
blaszki zarodkowej zewnętrznej. Lecz z tej 
samej blaszki pow staje nieco później sy ­
stem  sym patyczny. W ięc rzeczywiście ruch 
życiowy objawia się nejpierw  w układzie 
zwierzęcym, a potem dopiero, i to w za­
wisłości od niego, w w egetatyw nym .

( C. d. n.)

Ł) Zob. Landois, Lelirbuch der Physiologie 
des Menschen, W iedeń i Lipsk 1891, str. 1061; 
Hertwig, Lelirbuch der Entwickelungsgeschichte 
des Menschen und der W irbelthiere, Jena 1896, 
str. 401—441; tudzież Kolhmann, Lehrbuch der 
Entwickelungsgeschichte des Menschen, tamże 
1898, str. 493—560.

i
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w nie.

N O W Y T E S T A M E N T.
Ewangelia według św. Mateusza.

U w a g i  do r o z d z ia łu  V. ( a  d -) -

Podobnie w rozdziale XXV i rozdzia­
le XXVI: „I uczyni Pan Zastępów dla 
wszystkich narodów na tej górze ucztę 
z rzeczy rozkosznych, ucztę z win dosko­
nałych, z potraw soczystych, z win oczysz­
czonych od drożdży. I zrzuci na tej górze 
całun, który okrywa wszystkie narody, 
i płótno, które zarzucił na wszystkie ludy.
I śmierć zginie na wieki; i odejmie Pan 
Bóg łzę z każdego oblicza, i pohańbienie 
ludu swego zdejmie po wszystkiej ziemi: 
bo Pan mówił. I rzecze dnia onego: Oto 
Bóg nasz ten, czekaliśmy nań, i zbawił 
nas: ten Pan, czekaliśmy Go, rozradujemy 
się i rozweselimy się w zbawieniu Jego, bo 
odpocznie ręka Pańska na tej górze: a Moab 
będzie pod nim młócon jako trą plewy wo­
zem. I wyciągnie ręce swe pod nim, jako wy­
ciąga ten, który płynie ku pływaniu: i zniży 
sławęj ego z potłuczeniem rąk jego. I obrony 
wysokich murów twych upadną, i zniżo­
ne będą, i ściągnione na ziemię aż do 
prochu. W on dzień będą śpiewmć tę 
pieśń w ziemi Judzkiej: Miasto mocy na­
szej Syon Zbawiciel, będzie w nim poło­
żony mur i przedmurze. Otwórzcie bra­
my, a niech wnijdzie naród sprawiedliwy 
strzegący prawdy. Stary błąd odszedł: 
z a c h o w a s z  p o k ó j :  p o k ó j ,  b o ś m y  
w t o b i e  n a d z i e j ę  m i el i .  Mieliście na­
dzieję w Panu na wieki wieczne, w Panu 
Bogu mocnym na wieki.“

Micheasz nazywa Mesyasza p o k o ­
j e  m z tego względu, że w czasach osta­
tecznych On zapanuje nad wszystkiemi 
narodami: „A ty Betleem Efratah, mało

tobie być w rzędzie województw Judz­
kich; z ciebie wynijdzie dla Mnie Ten, 
który ma być Władcą w Izraelu, i k tóre­
go pochodzenie je s t od początku, ode dni
wieczności.

„Dlatego On pozostawi ich na czas, 
póki nie urodzi mająca porodzić; wtedy 
i reszta braci Jego zwróci się do synów 
Izraela. I powstanie On i będzie pasł 
w mocy Pańskiej, w wielkości Imienia 
Pana Boga Swego, a ci nawrócą się albo­
wiem odtąd On rozwielmoży się aż do 
krańców ziemi... I b ę d z i e  On p o k o ­
j e m  i będą ostatki Jakóba pośród wielu 
narodów jako rosa od Pana i jako kro­
ple na trawie, i nie będzie On zależny od 
człowieka i nie będzie liczył na synów 
Adamowych..." *)

Przez usta Izajasza proroka Pan Bóg 
zapowiada pokój, t. j. odpuszczenie grze­
chów i łaski Mesyańskie nawet grzeszni­
kom, byleby chcieli przyjąć p o k ó j  M i ł o ­
s i e r d z i a  Jego: „Bo tak mówi M ysoki i 
wyniosły mieszkający w wieczności; a świę­
te Imię Jego na wysokości i w świątyni 
mieszkający, a z skruszonym i uniżonym 
duchem; aby ożywił ducha zniżonych, 
ażeby ożywił ducha skruszonych. Bo nie 
na wieki oburzać się będę, ani się aż do 
końca gniewać będę; inaczej zaniemogły­
by dusze, którem Ja  stworzył. Dla grze­
chu chciwości jego (ludu Izraelskiego) roz­
gniewałem się, i poraziłem go: skryłem 
od niego twarz moją i rozgniewałem się;

i) V, 1 i n. wedł. tekstu hebr.
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ale on odstępca poszedł tułając sią na 
drogę serca swego. Widziałem drogi jego, 
i uzdrowiłem go, i znowu go przywiodę, 
i wrócę pociechy jemu, i płaczącym jego. 
Urzeczywistnię owoc ust: p o k ó j ,  p o k ó j  
t e m u ,  k t ó r y  j e s t  d a l e k o ,  i k t ó r y  
b l i z k o ,  m ó w i  P a n ,  i u z d r o w i ę  go, 
Lecz niezbożnicy są jako morze wzbu­
rzone, które się uspokoić nie może, i wy- 
lewają^ wody jego i błoto. N ie  m a s z  
p o k o j u  n i e z b o ż n i k o m ,  m ó w i  P a n  
Bóg."1)

Z przytoczonych tu proroctw widzi- 
my, że według proroków pokój Mesyański 
zależy na całkowitem szczęściu duchowem 
i cielesnem, jakiem postanowił Bóg obda­
rzyć całą ludzkość przez zesłanie jej Me- 
syasza. Taki też pokój zwiastowali Anio­
łowie przy Narodzeniu Chrystusa nówiąc: 
„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi po­
kój ludziom dobrej w oli."2) Ten miał na 
myśli Zacharyasz w swym hymnie dzięk­
czynnym o poprzedniku Mesyasza, kiedy 
mówił: „A ty dzieciątko, prorokiem Naj­
wyższego będziesz nazwane; bo uprzedzisz 
przed Oblicznością Pańską, abyś gotował 
drogi Jego, iżbyś dał naukę zbawienia lu­
dowi Jego, na odpuszczenie grzechów ich. 
Dla wnętrzności miłosierdzia Boga nasze­
go, przez które nawiedził nas, Wschód z wy­
sokości. Aby zaświecił tym, którzy w cie­
mności i w cieniu śmierci siedzą, k u w y -  
p r o s t o w a n i u  n ó g  n a s z y c h  n a  
d r o g ę  p o k o j u . " 3)

0 tym pokoju mówił Chrystus do 
Apostołów, kiedy miał odejść z tego świa­
ta. „Pokój zostawuję wam, pokój mój daję 
wam: niejako dawa świat, Ja wam daję." 4) 
Ten pokój kazał ogłaszać i pozostawić lu­
dziom: „Idźcież: oto ja  was posyłam jako ba­
ranki między wilki. Nie noścież mieszka ani 
trzosa, ani obuwia; i nikogo w drodze nie 
pozdrawiajcie. Do któregokolwiek domu 
wnijdziecie, naprzód mówcie: P o k ó j  t e ­
m u  d o m o w i .  A jeśliby t a m  b y ł  s y n

p o k o j u  (t. j. powołany i wybrany do 
królestwa Mesyańskiego) odpocznie na 
nim pokój wasz, a jeśli nie, wróci się do 
was." *)

Święci Apostołowie tłomaczą nam 
szczegółowo istotę pokoju Mesyańskiego. 
Sw. Paweł umieszcza go w rzędzie owo­
ców i darów Ducha Świętego: „A owoc 
Ducha jest: miłość, wesele, p o k ó j ,  cier­
pliwość, dobrotliwość, dobroć, nieskwapli- 
wość, cichość, wiara, skromność, wstrze­
mięźliwość, czystość. Przeciwko takowym 
niemasz zakonu". I na innem miejscu: 
„Mądrość ciała je st śmierć, a mądrość du­
cha—żywot i p o k ó j ,  —gdyż mądrość 
ciała je st nieprzyjaciółką Boga; bo nie 
je s t poddana zakonowi Bożemu; albowiem 
ani może." 2)

W liście do Rzymian tłomaczy ten­
że Apostoł, że podobnie jak  prawo, któ- 
rem się rządzi Królestwo Chrystusowe, 
nie je s t zakon Mojżeszowy, sprawiedli­
wość zewnętrzna,—lecz sprawiedliwość we­
wnętrzna polegająca na miłości Boga i 
bliźniego; tak i szczęście chrześcijan nie po­
lega na zachowaniu przepisów tego prawa, 
ale na wewnętrznym pokoju i weselu du­
sz^. „Albowiem, poMdada ten święty Apo­
stoł, Królestwo Boże nie je s t pokarm i 
picie; ale sprawiedliwość i pokój, i wese­
le w Duchu Świętym. Bo kto w tern słu­
ży Chrystusowi, podoba się Bogu, a lu­
dziom je s t przyjemny. A tak starajmy 
się o to, co pokojowi należy, i tego co 
jest ku zbudowaniu, społecznie strzeżmy. 
Dla pokarmu nie psuj sprawy Bożej. 
Wszystko wprawdzie je s t czyste: ale źle 
je st człowiekowi, który je  z obraże­
niem." 3)

W  liście do Efezów w r. II św. Pa­
weł wyjaśnia, że wewnętrzny pokój i we­
sele duszy pochodzi z posiadania Boga i 
łaski Jego przez zespolenie się z Chrystu­
sem i w Chrystusie. „I was, którzyście 
byli umarli przez występki i grzechy 
wasze; (w których niekiedy chodziliście we-

r ) Izaj. LYir, 15—21.
2) Łuk. II, 14.
3) Łuk. I, 76—79.
C Jan  XIV, 27.

Ł Ł uk IX, 6.
2) Rzym. VIII, 6. 7.
3) Rzym. XIV. 17—20
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die wieku świata tego, według książęcia 
władzy powietrza tego ducha, który teraz 
moc pokazuje w synach niewierności); 
między którymi i my wszyscy obcowaliś­
my niekiedy w pożądliwościach ciała na­
szego, czyniąc Avolę ciała i myśli, i byliś­
my z przyrodzenia synami gniewu, jako 
i drudzy; lecz Bóg, który jest bogatym 
w miłosierdzie dla zbytniej miłości swo­
jej, którą nas umiłował, — i gdyśmy byli 
umarłymi przez grzechy: ożywił nas spo­
łem w Chrystusie (którego łaską jesteście 
zbawieni). I wzbudził pospołu, i wespół 
posadził na niebiesiech w Chrystusie Je ­
zusie, aby okazał w nadchodzących wie­
kach obfite bogactwa łaski swojej, w do­
brotliwości względem nas w Chrystusie 
Jezusie. Albowiem łaską jesteście zbawie­
ni przez wiarę (i to nie z was, bo dar 
Boży jest). Nie z uczynków, aby się kto 
nie chlubił. Albowiem stworzeniem Jego 
jesteśmy, stworzeni w Chrystusie Jezusie 
na uczynki dobre, które przedtem Bóg 
zgotował, abyśmy w nich chodzili. Prze- 
toż pamiętajcie, żeście niekiedy wy poga­
nie w ciele, którzy nazwani jesteście od- 
rzezkiem, od tego, które zowią obrzeza­
niem na ciele rękoma uczynionem: któ­
rzyście byli na on czas bez Chrystusa, 
oddaleni od obcowania z Izraelem, i ob­
cymi od testamentów, obietnicy nadziei 
nie mający, i bez Boga na tym świecie. 
A teraz w Chrystusie Jezusie wy, którzy­
ście niekiedy byli daleko, staliście się 
blizko we krwi Chrystusowej. A l b o ­
w i e m  O n j e s t  p o k o j e m  n a s z y m ,  
który oboje (pogan i Żydów) jednem 
uczynił, i średnią ścianę przegrody roz­
walił nieprzyjaźń w Ciele Swojem (w ko­
ściele): i zakon przykazania wyrokami 
skaziwszy: aby dwu stworzył w samym 
sobie w jednego nowego człowieka, c z y ­
n i ą c  p o k ó j .  I pojednał obudwu w je ­
dnem Ciele (Swojem) z Bogiem przez 
krzyż, umorzywszy nieprzyjaźnie w sa­
mym sobie. I przyszedłszy o p o w i e ­
d z i a ł  p o k ó j  w a m ,  k t ó r z y ś c i e  
b y l i  d a l e k o  (poganom), i p o k ó j  
t y m ,  k t ó r z y  b l i z k o  (Izraelitom). 
Albowiem przezeń mamy przystęp oboje
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w jednym  Duchu do Ojca. A przeto już 
nie jesteście goście i przychodnie; aleście 
mieszkańcy z świętymi i domownicy Bo­
ży, wybudowani na fundamencie Aposto- 
ów i Proroków, gdzie głównym węgiel­
nym kamieniem sam Jezus Chrystus. 
Na którym wszystko budowanie wywie­
dzione, rośnie w kościół święty w Panu: 
na którym  też i wy pospołu budujecie 
się na mieszkanie Boże w Duchu."

I w istocie. Człowiek stworzony jest 
dla Boga. Przeto posiadanie Boga i ze­
spolenie się z Nim w miłości je st najwyż­
szym jego celem i dobrem. Dotąd więc 
człowiek musi cierpieć, dopokąd nie osią­
gnie Najwyższego Dobra. A skoro je osią­
gnie, wtedy niewypowiedziany pokój 
i szczęście zalewa jego duszę. *)

Takiego też wesela i pokoju winszu­
je i życzy św. Paweł Pilipensom: „We­
selcie się zawsze w Panu: powtóre mó­
wię, weselcie się. Skromność wasza niech 
będzie wiadoma wszystkim ludziom: Pan 
blizko jest. Nie troszczcież się o nic; ale 
we wszelkiej modlitwie i prośbie z dzię­
kowaniem niech żądania wasze będą 
u Boga oznajmione. A p o k ó j B o ż y ,  
k t ó r y  p r z e w y ż s z a  w sz e lk i z m y s ł ,  
n i e c h a j  s t r z e ż e  s e r c  w a s z y c h  
i m y ś l i  w a s z y c h  w C h r y s t u s i e  
J  e z u s i e.“ 2)

I Kolosanom: „A nad to wszystko
miejcie miłość, która jest związką dosko­
nałości. A p o k ó j  C h r y s t u s ó w  n i e c h  
p r z e w y ż s z a  w s e r c a c h  w a s z y c h ,  
ku któremu też wezwani jesteście w je ­
dnem ciele: a wdzięczni bądźcie." :i)

II liście do Tymoteusza tenże 
Apostoł, przepowiadając upadek Chrześ­
cijan w czasach ostatecznych, pomiędzy 
innymi występkami ich i nędzami wy­
mienia i tę, że nie będą mieli pokoju 
w sercach.

„A wiedz to, iż w ostatnie dni na­
staną czasy niebezpieczne. Będą ludzie

*■) S tąd  znane  je s t  zdanie  św. A ugustyna: 
„Stw orzone je s t  serce moje d la  Ciebie, Boże, i do­
tąd  się n ie  uspokoi, aż spocznie w Tobie."

2) IV,  7.
3) III, 14. 15.
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sami siebie miłujący, chciwi, hardzi, 
pyszni, bluźniercy, rodzicom nieposłuszni, 
niewdzięczni, złośnicy, bez miłości przyro­
dzonej, b e z  p o k o j u ,  potwarcy, niepo­
wściągliwi, nieskromni, bez dobrotliwości, 
zdrajcy, uporni, nadęci i rozkosze więcej 
miłujący, niźli Boga: mając wprawdzie 
pozór pobożności, lecz się mocy jej zapie­
rający. I tych się chroń." ')

Widzimy więc, że wewnętrzny pokój 
duszy jest pewnym i nieomylnym zna­
kiem przebywania w niej Boga i łaski 
Jego. Przeciwnie niepokój i udręczenia 
sumienia znamionują oddalenie się duszy 
od Boga i utratę łaski Jego.

Stąd św. Piotr upomina chrześcijan, 
aby nie utracili łaski, dającej pokój: „No­
wych niebios i nowej ziemi wedle obiet­
nic jego oczekiwamy, w których spra­
wiedliwość mieszka. Przeto, najmilsi, na to 
czekając, starajcie się, abyście niezmazani 
i nienaruszeni od  n i e g o  z n a l e z i e n i  
b y l i w p o k o j u :  a nieskwapliwość Pana 
naszego rozumiejcie zbawieniem, jako 
i najmilszy brat nasz Paweł wedle danej 
sobie mądrości do was pisał, jako i we 
wszystkich listach, o tern w nich mówiąc: 
w których są niektóre rzeczy trudne do 
wyrozumienia, które nieuczeni i niesta­
teczni wykręcają, jako i inne pisma, ku

J) III, 1-5.

swemu własnemu zatraceniu. Wy tedy 
bracia wiedząc przedtem strzeżcie, abyś­
cie zwiedzeni błędem głupich nie wypad­
li z własnej stateczności. Ale roście w łas­
ce i w poznaniu Pana naszego i Zbawi­
ciela Jezusa Chrystusa. Jemu chwała 
i teraz i do dnia wieczności. Amen." x) 

Wielki ten dar Boży — pokój Chry­
stusowy, powiada Pismo św., możemy 
otrzymać tylko przez Chrystusa miłując 
Go i naśladując, choćby nam za to um ­
rzeć przyszło: „Baczcie, pisze św. Paweł 
do Galatów, jakim  wam list pisał ręką 
moją. Albowiem którzykolwiek chcą się 
podobać w ciele, ci was przymuszają obrze­
zywać się, tylko aby krzyża Chrystusowe­
go prześladowania nie cierpieli. Albowiem 
ani którzy się obrzezują zakonu nie zacho­
wują; ale chcą, abyście się wy obrzezali; żeby 
się z ciała waszego chlubili. A ja  nie daj 
Boże, abym się chlubić miał, jedno w krzy­
żu Pana naszego Jezusa Chrystusa, przez 
którego mnie świat je st ukrzyżowany, 
a ja  światu. Albowiem w Chrystusie Je ­
zusie nic nie waży, ani obrzezanie, ani 
odrzezek, ale nowe stworzenie. A któ­
rzykolwiek tego prawidła dzierżyć się bę­
dą, p o k ó j  n a d  n i m i  i miłosierdzie, 
i nad Izraelem Bożym." 2) (C. d. n.)

ń Piotr. III, 13-18. 
2) Gal. VI, 11-16.
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Marya wydaje na świat 

Syna Bożego. 
i i i

(G. d.)

Jezus je s t prawdziwym i Jednoro- 
dzonym Synem Boga,—ale rodzi się jako 
ubogie Nomowlę w stajni Betlehemskiej. 
Oprócz gromadki ubogich pasterzy, nie- 
masz na ziemi ktoby Go poznał i cześć 
Mu oddał, — ale całe niebo nocy, której 
się rodzi, rozbrzmiewa weselem nad Jego 
dziwną kolebką. Skutkiem zjawienia się 
Magów, na chwilę porusza się miasto kró­
lewskie, ale zaledwo zajaśniał Jezusowi 
promień chwały ziemskiej, już zagrożony 
je st śmiercią, skazany na ucieczkę i wy­
gnanie; a krew niemowląt, jednocześnie 
z Nim narodzonych, spływa strumieniami 
na ziemię. Jezus przyszedł na świat głów­
nie jako Odkupiciel Izraela, — ale owi ta­
jemniczy Królowie, przybywający z dale­
kiego Wschodu, z ziemi pogańskiej, po­
zwalają przypuszczać, że nadzieja i ocze­
kiwania przyszłego Odkupiciela nie były 
wyłącznym przywilejem jednego plemie­
nia, — że zatem przyjście Jezusa zbawczą 
skutecznością swoją ogarnie wszystek ro­
dzaj ludzki.

Podobne kontrasty nieprzerwanie 
powtarzać się będą w całem życiu Jezusa 
Chrystusa—i w jego sprawie spełniającej 
się po wszystkie wieki i w społeczności 
wiernych ustanowionej przez Niego. Są 
one odbiciem i przedłużeniem tej zdumie- 
wającej i zasadniczej antytezy, w której 
zawiera się wszystka Tajemnica Jezusa, 
—a którą umiłowany uczeń, Jan święty,

wyraził w tern jednem zdaniu: „Słowo cia­
łem się stało i mieszkało między nami".1)

Legenda nie zna takich harmonii. 
Jej marzenia bezładne nie tylko rozmija­
ją  się z prawdopodobieństwem, lecz obra­
żają zdrowy rozsądek. Legenda lubi po­
mysły dowolne, alegorye, dziwy i rzeczy 
nadzwyczajne. Za dni rozkwitu pogaństwa 
—w ułomności i namiętności ludzkie ubie­
rała bogów; w czasach chrystyanizmu— 
płody wyobraźni ludzkiej i niedorzeczność 
umysłu ludzkiego przypisuje Bogu Same­
mu. Jeśli zatem krytycy chcą stawiać 
apokryfy narówni z mitologią Greków, 
Rzymian lub Hindusów, a nawet z cuda- 
ctwami Mahometa, — na to zgadzamy się 
chętnie. Ale żaden krytyk nieuprzedzony 
nie wyrządzi tej zniewagi Ewangeliom 
kanonicznym i zapisanej w nich historyi 
Dzieciątka Jezus.

Wreszcie mowy, wplecione w fakta 
Ewangeliczne, tern bardziej stwierdzają 
ich autentyczność historyczną i świadczą
0 ich boskim charakterze.

W tych mowach uderza duch pro­
roczy, który przebudził się i nanowo roz­
poczyna wielką tradycyę dawno um ar­
łych „Widzących". Ten duch przebija 
się przez ciasny zakres, w którym wege­
towała pobożność żydowska; unosi się 
swobodny ponad zapory wstecznego i śle­
pego formalizmu, w którym doktorowie 
ludu i kapłani trzymali uwięzioną myśl 
religijną i religijne uczucie. .Jopiero 
z przyjściem Chrystusa, w Jego Narodze­
niu i dziełach, stają się zupełnie zrozu­
miałe obietnice Boskie i wszystka ich 
wielkość. Tron Dawida będzie przywró­
cony; ale zasiądzie na nim Syn Boży
1 królestwu Jego nie będzie końca.1) Za­
siądzie zaś bynajmniej nie w znaczeniu 
ludzkiem, lecz po bożemu, przez miłość 
obejmując w posiadanie serca i dusze 
ludzkie. Będzie pocieszony i zbawiony 
Izrael—w „ludziach dobrej woli;"2) ale 
w sprawie zbawienia nie będą pominięci

ń  Jan  I, 14.
2) Łuk. I, 32. 33.
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i poganie - -  dotąd opuszczeni, siedzący 
w ciemnościach i cieniu śmierci.2) Nie 
Izrael zatem  będzie królował, — ale Bóg. 
gdyż w nętrzności Jego Miłosierdzia wzru­
szą się dla wszelkiego stworzenia.

Są to myśli i wysokości, na które 
wznieść się nie były w stanie ani ciasność 
doktorów i kapłanów, ani pojęcia ludu 
rządzonego i wychowanego przez nich. 
Istotnie, trzeba z um ysłu zamknąć oczy, 
trzeba zagłuszyć w sobie głos wrodzonej 
logiki, żeby w tych szczegółach nie w i­
dzieć jaw nego znaku Ducha Świętego 
i Bożego słowa. Słowo człowieka, cho­
ciażby genialnego, nie je s t  w stanie do­
sięgnąć takich szczytów i takiego jasn o ­
widzenia. Bo utorow ać sobie drogę aż 
w samo serce człowieczeństwa, przeniknąć 
z całkowitą pewnością um ysłu fakta przy­
szłe, w yryć swe imię n iestartem i zgło­
skam i w pamięci i sercu każdego czło­
wieka, który umie cierpieć, miłować, mo­
dlić się, żyć nadzieją, pożądać prawdy, 
tęsknić za Bogiem,—to nie je s t  spraw a 
ludzka, — tego wym yślić i ująć w formę 
słowa nie zdołał i nie zdoła żaden czło­
wiek.

A więc je s t to wew nętrzne znamię 
autentyczności historycznej takie, jak ie ­
go—oprócz Ew angelii—żadna księga nie 
posiada. Znamię to, wyższe nad wszelkie 
podejrzenia i nad wszelką wątpliwość, 
świadczy po wszystkie wieki o historycz­
nej wartości wszystkich szczegółów, k tó ­
re o dziecięcem życiu Jezusa zapisała nam  
Ewangelia. Niema zatem wątpliwości, że 
Duch Boży, czuwający nad Apostołami, 
ja k  natchnął św. Pawła, tak  kierował pió­
rem  i św. Łukasza. Czytając jego E w an­
gelię, znajdujem y w niej C hrystusa—Zba­
wiciela wszystkich. Znajdujem y Go takim, 
jak im  mieli Go poznać poganie, jak im  
przepowiadał Go Paweł św., jak im  uka­
zał Sam Siebie od pierwszych chwil is t­
nienia na ziemi—od Poczęcia i Narodze­
nia aż do swojej Męki.

W  ten  sposób św. Łukasz opisał

nam  najrzewniejsze ustępy z życia Jezusa 
Chrystusa. Za przykładem  swego mistrza', 
Paw ła św., ze szczególnem upodobaniem  
i miłością nazwał Jezusa „Panem “, który 
nie króluje, lecz miłuje,— a miłuje, prze­
baczając grzesznikom, podnosząc upad­
łych, pocieszając strapionych, przynosząc 
pokój i szczęście dla wszystkich. Sw. 
Łukasz je s t  Ew angelistą Miłosierdzia. Na 
każdej karcie jego Ew angelii widzimy 
Syna Bożego i Syna Maryi, który zbawia 
i odpuszcza; widzimy „Syna Człowieczego, 
który  nie przyszedł dusze tracić, ale zba­
wiać." *)

Ew angelia św. Łukasza z pewnością 
napisana została pierwej, niż Dzieje Apo­
stolskie, które tworzą dalszy jej ciąg. 
A ponieważ Dzieje doprowadzone są do 
końca drugiego pobytu św. Pawła w Rzy­
mie, więc data  napisania Ew angelii przy­
pada przed r. 64.

Prześladowanie chrześcijan za Nero­
na, w którem  Paweł św. śmierć poniósł, 
zmusiło św. Łukasza do opuszczenia sto ­
licy cesarstw a. W tedy święty Ew angeli­
sta  schronił się do Achai i Beocyi i tam  
zaniósł Ewangelię, k tórą napisał w Rzy­
mie, przekazując w niej potomności szcze­
góły historyczne o Poczęciu, Narodzeniu 
i dziecięctwie Jezusa Chrystusa.

IV.

Gdy poznaliśmy już  Tajemnicę N a­
rodzenia Syna Bożego, a w niej udział 
Niepokalanej Dziewicy—odsłaniający przed 
nam i niezrównane piękno Jej ducha; gdy 
wykazaliśmy historyczną autentyczność 
szczegółów, które o dziecięctwie Jezusa 
zapisał w swej Ew angelii Łukasz św., — 
na zakończenie tej Tajem nicy dołączamy 
na jej tle kilka uw ag praktycznych.

Pow iada Księga Rodzaju,2) że zdrój, 
który  wynikał z ziemi w Raju, wznosił 
się naprzód ku niebu, — że potem  opada-

ń  Łuk. II, 14.
!) Ł uk. IX, 56.
2) Ks. Rodz. II, 6.
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ją c  na ziemię tworzył cztery rzeki, które 
rozchodziły się w różnych kierunkach 
i oblewały wszystko miejsce rozkoszy. 
Takim zdrojem rajskim —w znaczeniu nad- 
przyrodzonem—są Tajemnice Jezusa i J e ­
go Matki Maryi. Każda z tych  Tajem nic 
wznosi się naprzód ku niebu, w stępując 
do Boga jako  hołd czci, jako  oddanie 
chwały, jako  hym n dziękczynienia i ka­
dzidło m odlitwy; poczem znowu opada na 
św iętą ziemię zgrom adzenia w iernych 
i zewsząd oblewa to „miejsce rozkoszy“ 
Bożych, jako  światło ku oświeceniu, jako  
praw da ku nauce, jako  namaszczenie ku 
weselu serca i łaska ku rodzeniu świę­
tych.

Podobnież i z Tajem nicy Narodzenia 
Pańskiego, objaśnionej dogm atycznie’i zro­
zumianej w duchu wiary, try ska  tyle 
nauk  praktycznych i sięgających tak  da­
leko, że możnaby całą księgę niemi za­
pełnić. Mówiliśmy ju ż  i stw ierdziliśm y 
to nieraz, że we w szystkich Tajem nicach 
Jezusa i Maryi, więc i w tej, zawiera się 
w szystka treść Ewangelii. Słusznie za­
tem  do niej, ja k  i do innych Tajemnic, 
można zastosować przypowieść Pańską 
o' skarbie, z którego kto zapragnie, „w yj­
m uje nowe i stare rzeczy,“ B a nigdy nie 
może go wyczerpać. Je s t ona tym  „skar­
bem Ew angelicznym —ukry tym  w roli,“ 2) 
„drogą perłą, k tórą znalazłszy kupiec roz­
tropny, sprzedaje wszystko co ma i k u ­
puje ją .“ 3)

Jakaż bo w tej Tajem nicy obfitość 
bogactw  nieocenionych! „Niemowlątko 
uwinione w pieluszki i położone w żło­
bie,“ „Marya i Józef,“ 4) jaskinia, pieluszki, 
ubóstw o Boga, M atka i Dziewica zarazem, 
hym n Aniołów, — słowem wszystko, co 
widać tutaj zzewnątrz, i wszystko, co 
ukryw a się wewnątrz, świadczy o prze­
paści skarbów, a zwłaszcza skarbów m i­
łości Bożej. Nie widzimy tu taj żadnego 
kresu  dróg świętych, jakie Tajem nica ta

!) Mat. XIII, 52.
2) Mat. XIII, 44.
3) Mat. XIII, 46.
4) Ł ukasz . II, 12. 16.

otwiera przed nami w ty lu  różnych po­
staciach swoich.

Zważmy przedewszystkiem, czy m o­
gło kiedykolwiek powstać w myśli czło­
wieka, że Bóg, skoro postanow ił św iat 
zbawić, wykona tę Wolę Swoją w taki 
sposób i w edług planu tak  przedziwnego? 
Czy mógł człowiek przypuścić, że Od­
kupiciel — obiecany po upadku Adam a — 
przyjdzie na św iat dopiero, co najm niej, 
po czterech tysiącach la t nie tylko pożą­
dania, oczekiwania i błagalnych próśb, 
ale nadto boleści, niesłychanych cierpień, 
grzechów mnożących się nieustannie, 
a coraz większych i sprośniejszych? Kto 
mógł pomyśleć, że Bóg W cielony, przy­
chodząc na świat, narodzi się z własnego 
w yboru w takich w arunkach, które z ludz­
kiego punk tu  widzenia, rów nają się osta­
tecznem u poniżeniu? Kto z ludzi mógł 
sądzić, że „prawdziwa Światłość świata, 
przychodząca na to, by oświecić każdego 
człow ieka,"x) pierwsze promienie swej 
niezrównanej jasności w yda w istnej prze­
paści ukrycia, niepostrzeżona prawie przez 
nikogo? Kto myślał, że Jednorodzony 
Syn Boga, posłany od Ojca na to, aby 
w mierze do zbawienia potrzebnej oznaj­
mia ludziom te rzeczy, które Sam słyszy 
w tajn ikach przedwiecznego rodzenia,2) 
naprzód ukaże się człowiekowi Niemowlę­
ciem, nie mogącem wymówić jednego 
słowa? Kto wreszcie odważył się przy­
puścić, że ten  Chrystus, „który je s t  obra­
zem Boga niewidzialnego, w którym  
wszystko stoi i w szystka zupełność m ie­
szka,"3) który  dla nas przynosi i na nas 
przelewa własne praw a do wiecznego 
dziedzictwa w niebie,—dla naszej nauki 
um yślnie przyjmie na Siebie nie tylko 
zewnętrzną postać, ale sam stan  rzeczy­
w istego ubóstw a i to ubóstw a graniczą­
cego z ostatn ią nędzą... A ta  Dziewica— 
rodząca Go w takiej głębokiej tajemnicy! 
A to niezwykłe poruszenie całego cesar­
stw a rzym skiego—zrządzone przez Boga,

ń  J a n  I, 9.
2) J a n  XV, 15.
3) Kolos. I, 15. 17. 19.
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aby Syn Jego Jezus przyszedł na św iat 
w onej mieścinie, w której z wyroków 
przedwiecznych miał się narodzić! I tyle 
innych dziwów, które opuszczamy, a k tó­
re przeczuwając upatru jem y zdaleka, lecz 
nie m am y słów na ich wyrażenie!... I jesz­
cze tyle innych nieprzystępnych dla na­
szego pojęcia, ale znanych Aniołom i od­
kry tych  przed Maryą! I tyle innych zgo­
ła przewyższających zdolności um ysłu 
stworzonego, znanych wyłącznie samej 
tylko W szechwiedzy Boga!... Są to prze­
paści niezgłębione; je s t  to dla nas jakoby  
cień przedwiecznych głębokości nieogar­
nionej N atury  Boga, a przecie olśniewają­
cy ducha ludzkiego. O, Panie, kto zbada 
rady Twoich •wyroków i drogi dzieł Two­
ich! Prędzej człowiek wyśledzi na morzu 
drogę okrętu w godzinę po jego  przejściu, 
prędzej uchwyci ślad p taka prującego 
skrzydłam i powietrze, niż ktokolwiek zdo­
ła zbadać, którędy Ty pójdziesz, albo j a ­
ką drogę obrała sobie Mądrość Twoja, 
Słusznie woła zachw ycony Apostoł: „O g łę­
bokości bogactw, m ądrości i wiadomości 
Bożej: jako  są nieogarnione sądy Jego 
i niedościgłe drogi Jego! Bo któż poznał 
um ysł Pański? albo kto był doradcą J e ­
go? Albo kto Mu pierwej dal, a będzie 
m u oddano? Albowiem z Niego, i przezeń 
i w Nim je s t  wszystko." *)

(C. cl. n.)

HISTORYA MARYAWITÓW
XIII.

(C. d.)

P a r a f i a  J e r u z a ł ,  d e k a n a t u  S k i e r ­
n i e w i c k i e g o ,  a r c h i d y e c e z y i  (i gu- 
bernii) W a r s z a w s k i e j ;  u M a r y a w i -  

t ó w  o k r ę g u  W a r s z a w s k i e g o .

Zbierając od pewnego czasu szcze­
góły o naszych parafiach, zdumieni je-

1) Rzym . XI, 33—35.
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steśm y rozwojem w nich życia religijne­
go i ku ltu ry ,—zwłaszcza gdy zważymy na 
ciężkie w arunki, w jak ich  znaleźli się na­
si kapłani i zwolennicy. Nienawiść pow­
szechna od współrodaków, prześladowa­
nie ze strony katolików posunięte aż do 
użycia gw ałtów  i krwi przelewu, denun- 
cyacye „praw owiernych" księży do w ła­
dzy świeckiej z żądaniami, by tam owano 
naszą działalność—to chleb powszedni 
dla naszych kapłanów i ludu. A jednak  
w takich w arunkach osiągnięto rezultaty  
ogromne. Pytam y wobec tego, jak ie  m o­
gą być przyczyny tak  szybkiego postępu 
ideałów naszego ruchu?

Na to pytanie trafną odbowiedź da­
ją  poglądy jegnego z głębszych m yślicie­
li naszej doby. „Teologowie, m ający siebie 
za uczonych—słusznie powiada on—reli- 
gię trak tu ją  w ten  sposób, ja k  uczeni 
dzieła um ysłu ludzkiego. Teologowie wię­
cej usiłują zabłysnąć zręcznością w łas­
nych argum entów  i poglądów na tle na­
uki C hrystusa,—niż w niknąć w ducha tej 
nauki, niż zrozumieć głębokie i życiodaj­
ne znaczenie słów Ewangelii, by w nich 
ukazać św iatu Chrystusa, jako  drogę, 
praw dę i żywot. Dziwne doprawdy prze­
ciwieństwo. Apostołowue i Ojcowue Koś­
cioła, przepowiadając i tłomacząc zasady 
Chrystusa, usiłowali wlać żywą wodę 
Boskiej praw dy w serca ludzkie i w całe 
ich życie. Teologowie zaś piszą trak ta ty
0 kościele, hierarchii i Papieżu, a prawie 
nietkniętem  zostawiają głębokie i życio­
dajne znaczenie Ksiąg żywota i mało mó­
wią o stosunku do Kościoła Osoby Chry­
stusa. Dlatego ich uczone rozprawy po­
zostały martwrym  balastem  w pokrytych 
kurzem  foliałach,—a życie ludzkości po­
szło swoją drogą. Ich dzieła nie m iały i nie 
m ają literalnie żadnego znaczenia dla idei 
Chrystusa, bo słowro ludzkie nie było
1 nie je s t  w stanie przeistaczać serc i ży­
cia milionów."

Słuszny w zupełności pogląd. Teolo­
gowie stali się podobni do owych uczo­
nych, co zasiedli przy łożu chorego, k tó ­
ry  um iera w zaduchu. Chory do odzys­
kania zdrowia potrzebuje czystego po-
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wietrzą, o to jedynie prosi. Oni zaś za­
m iast co rychlej spełnić to żądanie, za­
czynają rozprawiać o częściach składo­
wych powietrza i dają choremu naukowe 
określenie tlenu i azotu; zamiast żywych 
roślin wydzielających tlen z siebie, dają 
umierającemu zasuszony zielnik i podręcz­
nik botaniki!... To samo uczeni chrześ­
cijańscy. Ludzkość cierpi, umiera w za­
duchu kłamstwa, rozkłada się w zwyro­
dnieniu moralnem. Potrzebuje czystej a t­
mosfery prawdy, potrzebuje wskrzeszenia 
w życiu ideałów Ewangelii, a nadewszyst- 
ko potrzebuje znać drogę do Chrystusa, 
któryby dźwignął jej ducha i uleczył ser­
ce. Teologowie zaś zamiast wskazać jej 
zasady Ewangelii i konieczność prze­
strzegania ich w życiu, zamiast wskazać 
ludziom ideał Chrystusa i nauczyć ich 
drogi „odrodzenia w Chrystusie",—darzą 
świat średniowiecznymi traktatam i bez 
ducha. Żyjąc abstrakcyą, nie pojmują, że 
słowo uczonego chrześcijanina powinno 
nie tylko przekonywać umysł, ale prze- 
dewszystkiem i głównie powinno działać 
na serce, wpływać dodatnio na wolę, od­
radzać życie w Chrystusie. Dlatego cho­
ciaż napisano tysiące dzieł teologicznych 
i mamy je  w bibliotekach, —- ludzie nie 
znają i nie rozumieją Boga, miliony zgi­
nęły dla wiary, Królestwo Boże upada co­
raz jawniej...

Nie mniej od teologii chybiło celu 
i prawodawstwo kościelne. „Kanoniści— 
powiada wspomniany myśliciel — wpraw­
dzie patrzą na religię jako na podstawę 
życia ludzkiego, lecz wszystek wpływ re- 
ligii widzą przeważnie w zachowaniu 
praw i przepisów zewnętrznych. Takie 
rozumienie religii trąci średniowieczczy- 
zną i religię zamienia na czysto zewnę­
trzną karność. Z Papieża, który winien 
być Ojcem dla chrześcijan, czyni Wiel­
kiego Inkwizytora, z biskupów — jego po­
mocników w urzędzie inkwizytorskim."

Zgadzamy się i na to w zupełności. 
Bo chociaż życiem człowieka powinna rzą­
dzić karność, chociaż Chrystus Pan przy­
szedł dać ją  św ia tu ,— jednakże karność 
ta  winna być czysto wewnętrzną. Budo­

wać ją  można na płynącem z miłości 
i wolnem poddaniu woli człowieka Wyż­
szej Boskiej Prawdzie. Karność tego ro­
dzaju zawarunkowana je s t urokiem Chry­
stusowego życia i czynów, uwielbieniem 
dla m ajestatu Jego miłości, objawionej 
zwłaszcza w Jego przyjściu na świat, 
w Ofierze na Krzyżu i w Eucharystyi. 
W takiej zaś karności, która ma być wy­
razem oddania się i miłości dla Chrystu­
sa, nie może mieć miejsca żadna przemoc 
zewnętrzna. „Zakon — powiada Apostoł— 
nie je st postanowiony sprawiedliwemu." x) 
S p r a w i e d l i w y  s a m  d l a  s i e b i e  j e s t  
z a k o n e m ;  p o d s t a w ę  m o r a l n o ś c i  
m a  w s o b i e  s a m y m ,  a c z e r p i e  j ą  
w m i ł o ś c i  d l a  B o g a .

Zadanie więc religii polega na tem, 
żeby dać ludziom tę podstawę moralną, 
wykształcić w nich moc ducha. W yra­
źniej mówiąc, religia winna prowadzić 
człowieka do ścisłego zjednoczenia ze 
Stwórcą — przez poddanie naszej słabej 
woli Jego Woli najświętszej, a raczej 
przez zjednoczenie naszej woli z Jego 
Wolą. W ten sposób rodzi się ona kar­
ność wewnętrzna, która przyczynia się 
do postępu ducha ludzkiego, która go 
podnosi. Przeciwnie zewnętrzna karność 
utrzymuje tylko zewnętrzny porządek 
i przyzwoitość, które dają się pogodzić 
nie tylko z życiem występnem, ale na­
wet z niewiarą. Dla tego zewnętrzna 
karność nie podnosi człowieka moralnie, 
nie przyczynia się do postępu ducha ludz­
kiego. Takie rozumienie religii je st spa­
czeniem prawdziwego o niej pojęcia. Bo 
religia, z istoty przeznaczenia swego, po­
winna być moralnym rydwanem dla lu­
dzi, a nie tyranią dla ich ducha. Stąd 
wszelki gwałt i przymus winny być dla 
niej zupełnie obce. Religia—dobrze zro­
zumiana — w atmosferę tej ziemi duszną 
i zepsutą wnosi Ducha Bożego, który 
ożywia człowieka; a „gdzie Duch Pański, 
tam wolność," 2) jak  mówi Apostoł; tam 
wolne służenie umiłowanemu ideałowi.

1) I Tym ot. I, 9.
2) II Kor. III, 17.
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P raw dziw a zatem  re lig ia  w in n a  dać poznać 
człow iekowi B oga ja k o  N ajw yższe Dobro, 
P raw dę i P iękno, ja k o  M iłość is to tną ; w in ­
n a  pozyskać dla B oga serca  ludzi, by  
um iłow ali Go nade w szystko, a w yraz tej 
m iłości dali w życiu, pełn iąc dobrow olnie 
i w e w szystk iem  wolę U m iłow anego.

P raw odaw cy  kościeln i ja k b y  nie ro ­
zum ieli czy też nie chcieli rozum ieć tego. 
Zwrócili uw agę w yłącznie n a  zew nętrzną 
karn o ść  w Kościele: n a  określenie w ła­
dzy h ierarch icznej i zapew nienie dla niej 
bezw ględnej uległości ze s tro n y  podw ła­
dnych . S tąd  zrodziły się fa ta lne  n a s tęp ­
stw a. K anony wyżej postaw iono nad  P rzy ­
kazan ia  Boskie, a u ległość dla P ap ieża— 
wyżej n ad  u leg łość dla B oga i Jego  W o­
li. Pow tórzyło  się to sam o, co n iegdyś 
w synagodze: t a l  m  u d e m  u c z o n y c h  
z a s t ą p i o n o  z a s a d y  ż y w o t a ,  k t ó ­
r e  p o d y k t o w a ł  S a m  B ó g ,  a k t ó ­
r e  s t r e s z c z a j ą  s i ę  w m i ł o ś c i  d l a  
N i e g o .  T aka zam iana, n a tu ra ln em  n a ­
stępstw em , spow odow ała upadek  K atoli­
cyzm u. Z religii m iłości, z żyw ego o rg an i­
zm u w iernych , k tó ry ch  życie zaw arunko- 
w ane było m iłością d la C h ry stu sa , — pozo­
sta ł bezduszny szkielet, pozostał trup , któ- 
ry  się rozkłada, chociaż s tro ją  go w barw ne 
sza ty  i jeszcze m ów ią o jeg o  potędze...

Ta je s t  p rzyczyna p o w stan ia  i szyb­
kiego rozw oju naszego ru ch u . Rozkład 
w łonie K atolicyzm u je s t  pow odem  n a ­
szego is tn ien ia  i tego  w nas zapasu  en e r­
gii do życia i czynu. Bóg, k tó ry  k ieru je  
losam i ludzkości i Kościoła Swego, w y ­
wiódł nas ze środow iska u p ad k u  i m o­
ra lnego  rozkładu, by śm y  nie zginęli d la 
Niego; i ty lko  On dodał nam  ty le  zapału 
do pracy, byśm y  upom nieli się o chw ałę 
Jeg o  S yna i ratowmli dusze, w skazując 
im  środki odrodzenia.

Szczegóły, k tó re  ju ż  podaliśm y 
i w dalszym  ciągu  podam y o rozw oju  
re lig ijnego  i k u ltu ra ln eg o  życia wr n a ­
szych parafiach , są tego  pow ołania p rze­
konyw ającym  argum en tem .

P ara fia  Jeruzalska, od czasu w ypo­
w iedzenia posłuszeństw a arcyb iskupow i

w arszaw skiem u, przechodziła te sam e lo­
sy, co inne M aryaw ickie parafie. Prze­
niosła szykany  i p rześladow anie ze s tro ­
ny sfanatyzow anych  przez duchow ieństw o 
katolików . W y trzy m ała  ag itacyę m iejsco­
w ych „praw ow iernych" księży i m isyo- 
narzy  z zagran icy . M aryaw itów  Jeruzal- 
skich, zaw dzięczając kato likom , ciągano 
po sądach  i żądano nałożenia n a  n ich 
k a r p ieniężnych lu b ' osadzenia w' w ięzie­
niu. Okoliczni obyw atele —  w pływ em  
i s to su n k am i —  usiłow ali pow strzym ać 
ru ch  nasz w Jeruzalsk ie j parafii zaraz 
w  zaczątku. Jed n ak że  zwyciężono w szy st­
ko. C ichy w pływ  m iejscow ego kap łana 
M aryaw ity, ks. Suchońskiego , zdołał 
u trzy m ać przy M aryaw ityzm ie w szystkich , 
co byli „lepsi w  parafii,"  —  w szy stk ich ’ 
co p rag n ęli czystszej a tm o sfery  m oralnej’ 
i św ia tła  k u ltu ry . K atolicy płacili m u  za 
to „beczeniem " i n ie jednokro tn ie  g rad em  
kam ieni w ted y  naw et, g d y  spo tykali go 
jad ąceg o  do chorych  z P rzenajśw iętszym  
S akram entem ; pew nego razu  rozbili m u 
tw arz kam ieniem ... Jed n ak że  ks. Suchoń- 
ski nie cofnął się ze stanow iska  i prze- 
tiw a ł w szystko. Lud, k tó ry  zrozum iał n a ­
szą ideę i poznał wr niej wryzucie się 
z czczych przepisów  bezdusznego form ali­
zm u dzisiejszych katolików , pozostał przy 
naszym  kapłanie. Zrzucił w iekow e więzy, 
k tó re  p rzy g n ia ta ły  d u ch a  m ilionów  i cof­
nęły  je  m oraln ie i um ysłow o o k ilka 
wieków  w stecz; a całą po tęgą du ch a  
zw rócił się do C h ry stu sa , do ideałów  J e ­
go Boskiej p raw dy , do ośw iaty  i k u ltu ry . 
Obecnie, po chw ilach  ciężkiej p róby i do­
św iadczeń, og ląda w raz ze sw ym  przew o­
dnikiem  owoce w spólnej w alki wr im ię 
C h ry stu sa  i w spólnej pracy.

Dzisiaj m aryaw ici Jeru za lscy  m ają 
ju ż  w łasny  kościół d rew niany , k tó ry  
w znieśli w e w si W ó l c e  J e r u z a l s k i e j  
w^krótce po rozłam ie z b iskupam i, w 1906 r.; 
budow ę skończono późną jes ien ią . K oszta 
budow y w yniosły  3500 rubli.

W  o s ta tn ich  m iesiącach  (1908 r.) 
p rzy b u d o w u ją  przy kościele zak rystyę , k a ­
plicę pogrzebow ą i m ieszkanie dla k ap ła ­
na. N adto  zam ierzają rozpocząć niezadłu-
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go budowę m urowanej stylowej świątyni. 
Plany tej budowy już  są przygotowane.

Oprócz kościoła, m aryawici pobudo­
wali w Wólce obszerny dom drew niany, 
k tóry  służył za tymczasowe mieszkanie 
dla kapłana. W  tym  zaś roku (1908) w y­
kończono dom odpowiedni na ochronkę 
dla m aryaw ickich dzieci.

Dla ulgi parafian w uczęszczaniu do 
Sakram entów  Świętych, z inicyatyw y i za 
staraniem  k s ." Suchońskiego, urządzono 
w granicach dawnej „prew ow iernej“ pa­
rafii domowe kapliczki w p iętnastu  wio­
skach, a mianowicie^ B i e r n i k u ,  Ża j s z -  
c z e w i e  N o w y m ,  Ż a j s z c z e w i e  S t a ­
r y m ,  P a p l i n i e ,  C h e ł m i c a c h ,  B s t e r -  
ce,  D o l e c k u ,  P s a r a c h ,  P ę k  o s  z e ­
wie, W y c i n c e ,  W o l i  P ę k  o s z e w ­
s k i e j ,  S a m o r z ą d c e ,  Z a t o r z e ,  Ni e -  
m i r y c z o w i e  i J e r u z a l u .  Nadto po­
budowano m urow aną kaplicę we wsi Z a­
t o r  k u . We w szystkich wspom nianych 
kaplicach przechowuje się i je s t  adoro­
w any Przenajśw iętszy Sakram ent.

W granicach dawnej Jeruzalskiej pa­
rafii liczymy wrndług ostatnich danych, 
1100 m aryawitów .

Zaznaczyć przytem  należy, że ks. Su- 
choński działalności kapłańskiej nie ogra­
niczył tylko na parafii Jeruzalskiej. W pływ 
jego  powoli ogarnia okolicę. Temu wła­
śnie zawdzięczamy garstkę m aryawitów 
w sąsiednich parafiach.

1. W  parafii C h o j n a t a  (dekanat 
Skierniewicki, arch id. i gub. W arszawska) 
przyjęło M aryawityzin kilkudziesięciu mie­
szkańców wsi B o r s z y c e .  Obecnie m ają 
już  własną domową kapliczkę, w której 
przechowuje się i adorowany je s t  Prze­
najśw iętszy Sakram ent.

2. W  parafii B i a ł a  (dekanat Raw­
ski, arch, i gub. W arszawska) przyjęli 
M aryawityzm niektórzy z mieszkańców 
wrsi C h r z ą s z c z e  w.—Ci podobnie, ja k  
m aryawici Borszyccy, m ają domową ka­
plicę.

R e d a k to r  i W y d a w c a  Ks.
D rukarnia Ks. Ja n a  Kowalskie

3. W  parafii S k i e r n i e w i c e  (arch, 
i gub. W arszawska) przyjęło M aryawi­
tyzm kilkudziesięciu mieszkańców m iasta. 
Mają już  własną domow*ą kapliczkę, w k tó­
rej przechowuje się Przenajśw iętszy Sa­
kram ent.

Ks. Suchoński stale, w oznaczone 
dnie, odwiedza kaplice tak  w parafii Je ­
ruzalskiej, ja k  i w okolicy. Odprawia 
w nich Ofiarę Mszy Świętej i zaspakaja 
duchowe potrzeby w iernych. Przy tej 
sposobności obcuje często z ludem , w ni­
ka w jego  potrzeby, by powoli zadość­
uczynić im, rozwijając w parafii zakłady 
dobroczynne i oświatowe i wogóle po­
dnosząc kulturę wśród ludu.

Obecnie w całej parafii maryawickiej 
Jeruzal liczymy około 1300 m aryawitów.

(C. d. n).

Jan Kowalski . M aryaw ita .
jo w Łodzi, F ranciszkańska 27.


